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Krwawa walka policji
z  bandą Domańskiego.

Lwowianka komendantki) policji kobiecej.

Śp ie w a ją c e  p o s a g i m em n o n a .
Rycina nasza jest reprodukcją, ostatniego zdjęcia słynnych posągów Memnona, któ­

re do dnia dzisiejszego, od 3000 tysięcy lat wzbudzają podziw całego św iata. Posągi te, 
znajdujące się w oklicach Teb, posiadają t i  f.ziwną i dotychczas niewyjaśnioną właści­
wość, że o wschodzie słońca wydają harmo oijne tony, sprawiające wrażenie śpiewu.

Niezwykle zuchwały napad bandytów 
na Dolinę.

Obrabowali kosę powiatowe, 3 sklepy, o podczas 
poje gu zabili posteranbowego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Dolina 19 lipca.

W  nocy z 18 na 19 bm. czterech bandytów  w padło do 
budynku Rady Pow iatow ej i obrabow ało kasę, zabierając z niej 
4 tysiące złotych. N astępnie bandyci ograbili jeszcze 3 sklepy 
poczem zbiegli.

Posterunkow y Grom adka z Doliny puścił się za niemi 
w  pogoń i natknąwszy się na bandytów, został przez jednego 
z nich zabity wystrzałem z rewolweru. Zaalarm ow ane wszyst­
kie posterunk okoliczne podjęły energiczny pościg, który trwa 
dalej. W  Dolinie i okolicy śród ludności na wieść o napadzie 
pow stał wielki popłoch. Ludność dom aga się od  Władz zabez­
pieczenia jej życia i mienia.

l pobito ministra ftiziisHeu w Ameryce
Władze amerykańskie podkreślają wszędzie swa 

przyjaźń dla Polski.
W aszyngton, 19. lipca. (TGP). Min. spraw 

zagr. Skrzyński przyjechał tu.,wczoraj ra ­
no z Swants-Scott, letniej rezydencji pre­
zydenta Coolidge'a, w itany na dworcu przez 
szefa protokołu, oraz personel poselstwa 
polskiego. W godzinach rannych m inister 
odwiedził sekretarza stanu, z którym odbył 
dłuższą rozmowę, utrzym aną w tonie bar* 
dzo przyjaznym. Obaj ministrowie wymie­
niali zdania o wielkich aktualnych zagad­
nieniach politycznych. Następnie m inister 
Skrzyński odbył konferencję z podsekreta­
rzem stanu Greyem i innym i wysokimi u- 
rzędnikami departam entu stanu. Popołud­
niu m inister w towarzystwie szefa protoko­
łu i członkami poselstwa wyjechał do 
Mound W ernon, gdzie złożył wieniec na 
grobie W aszyngtona, oraz zwiedził dom 
rc.dzinny wielkiego prezydenta Stanów Zj. 
Następnie m inister pojechał na cmentarz w 
Arlington, gdzie pochowani są  polegli w 
czasie wojny światowej żołnierze am ery­
kańscy i złożył wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza. Przed grobem stanęła spe­
cjalna w arta dla oddania honorów. W artę 
fę ściągnięto natychm iast po złożeniu pol­
skiego wieńca. W godzinach popołudnio­
wych złożył m inister Skrzyński wieniec na 
grobla Wilsona. W ieczorem sekretarz stanu

wydał na czeić m inistra Skrzyńskiego wiel- 
ki bankiet.

W aszyngton, 19. lipca. (Teł. G. P.). Na
obiedzie wydanym  przez sekretarza stanu 
Kellogga na  cześć m inistra Skrzyńskiego o-
becni byli członkowie Senatu, wicemini­
strowie i wyżsi urzędnicy departomenłu 
stanu. W dniu dzisiejszym min. S k rzy p  
ski przyjął większą grupę dziennikarzy, 
reprezentujących ogółem 2500 pism. Prasą 
am erykańska ujaw nia coraz większe zain­
teresowanie w izytą m inistra polskiego. —, 
„ W orld" pisze: W itam y polskiego m ini­
s tra  spraw zagranicznych w Stanach Zj* 
gdzie ma spędzić trzy tygodnie. Niema kra­
ju, w którym rozwój Polski byłby śledzony 
z taką sym patją jak tu. O rozwoju tym  m i­
nister Skrzyński będzie mógł nas obecnie 
poinformować. W  dążeniu do skonsoiidowa- 
n ia  swoich sił, państwo polskie uw ażać m o­
że za dodatnią tę okoliczność, że dłngi na­
rodowe wynoszą tam  zaledwie 11 doi. 80 
ct. na głowę, gdy u nas dług ten wynosi 
188 doi. 80 ct. M inister Skrzyński przeby-. 
wając w Stanach Zjedn, będzie mógł wszę­
dzie stwierdzić, że naród amerykański pra­
gnie,' aby Polska kroczyła w dalszym ciągu 
po drodzz rozwojn pokajowego.

Wręczenie noty niemieckiej odbędzie 
się w  Paryżu dzisiaj.

Paryż, 19. lipca. (Teł. G. P.). Ambasador I w sprawie paktu bezpieczeństwa. Ambasa-. 
niemiecki zwrócił się do Brianda o udzjele- I dor zostanie przyjęty w poniedziałek o K, 
nie mu audjencji w celu złożenia odpowie- . 5. popołudniu., \
dzi niemieckiej na ostatnią notę francuską I * -

Rewolta wojskowa w  Portugalii.
Rząd w alczy szczęśliw ie ze zbuntowanymi.

Lizbona, 19. lipca. (Teł. G. P.). Kilka od­
działów wojskowych pod władzą oficerów 
podniosło bunt. Do zrewoltowanego wojska
przyłączyła się załoga krążownika „Vasco 
di Gama“. Rząd przedsięwziął energiczne

środki w celu stłum ienia buntu. Do godz. 5 
popołudniu kilka odziałów żołnierzy pod­
dało się. Poddania się załogi krążownika o-.
czekują lada chwila.
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Ujgcie bandytów-mardBP- 
cdw Z posterunkowych.
(Telefonem od naszego korespondenta.'!

Łódź, 19 lipca.
(cl) Jak już donosiliśmy w  ub. 

sobotę zamordowany został pod 
b ie lu n iem  posterunkowy, który 
po służbie udał się z dwojgiem 
nieletnich dzieci na spacer za 
miasto. Spotkawszy dwóch po­
dejrzanych mężczyzn, zażądał od 
nich dowodów osobistych. Jeden 
z nieznajomych począł szukać po 
kieszeniach dowodu, tymczasem 
drugi dóbył rewolweru i położył 
na miejscu trupem posterunko­
wego w  oczach dwojga jego 
dzieci.

Uciekając przed pościgiem w  
stronę powiatu częstochowskie­
go, bandyci zranili ciężko poste­
runkowego Kramara, który usiło­
wał ich zatrzymać.

Energicznie prowadzony po­
ścig w ydał pozytyw ny rezultat. 
W czoraj obydwaj sprawcy zosta­
li aresztowani. Są nimi znani nie­
bezpieczni bandyci z Poznańskie­
go: Stefan Wojciechowski i W a­
wrzyniec Karaś.

Bandyci staną przed sądem w 
Łodzi.

*------- o— —<

Marszałek Petain w  Fezie.
Fe*, 19. lipca. (Teł. G. P.). Przybył tu 

m arszałek Petain i odbył konferencję z ofi­
cerami sztabu. Marszalek zabawi tu  kilka 
dni

KATASTROFA POWODZI W  JAPONJI. 
Tokio, 19. lipca. (Tel. G. P.). W skutek 

wylewów, spowodowanych ostatnim i desz­
czami, miasto Seul na Korei zostało całko­
wicie odcięte. — Miasto pozbawione jest 
św iatła.

* O >

Biosy szwedzkie o Polsce 
na wystawie paryskiej.

Pawilon polski najpiękniejszy i 
najoryginalniejszy. — Artysta- 
malarz, brat królewski, podkre­

śla efektowność wieży.
Lwów, 20 lipca.- 

Z pośród cudzoziemców, pi­
szących o wystawie, szczególnie 
życzliwie o Polsce odzywają się 
Szwedzi. Sprawozdawca „Stock- 
holms Tindingen" p. Erik Sjó- 
stedt poświęca dłuższy ustęp na­
szemu pawilonowi, nazywając go 
„najpiękniejszym i najoryginal­
niejszym pawilonem w ulicy naro­
dów na w ystawie paryskiej", pod­
nosząc w  szczególności malowi­
dła Stryjeńskiej i rzeźbę Kuny. 
iW „Noulands Posten" i w „Skan- 
ska Dagbladet11 pojawiły się ró­
wnież wzmianki nacechowane ży- 
czliwem uznaniem o polskim pa­
wilonie. Brat króla szwedzkiego 
książę Eugenjusz, największj' z 
żyjących malarzy szwedzkich, 
zwiedził niedawno pawilon polski 
w  tow arzystw ie ks. Bernadotte, 
oprowadzany przez Komisarza 
polskiego. Dostojny gość, podzi­
wiając charakterystyczne tańce 
górali naszych, w yrażał się z 
wielkiem znawstwem i wysokiem 
uznaniem o pawilonie, podnosząc 
efekty wieży, a w  szczególności 
prostotę i powagę zewnętrznych 
ścian pawilonu, oraz znakomitą 
rzeźbę pawilonu.

■ - o

Odprężenie w stosunkach Sowietów 
do mocarstw zachodnich.

Taktyka niewykonalnych ob ietn ic  poskutkowała  
raz jeszcze*

(Telefonemat własny

Pogranicze sow., 19 lipca.
Z Moskwy donoszą: W  sowie­

ckich kołach dyplomatycznych z 
zadowoleniem stwierdzają odprę­
żenie, które miało nastąpić w  o- 
statnich dniach w  stosunkach so­
wietów do państw zachodnich.
Zaznaczają, że dawny, już tyle 
razy w ypróbowany przez Sowie­
ty, system zalecanek i niewyko­
nalnych obietnic miał j tym  ra­
zem poskutkować. Nie w yrzeka­
jąc się faktycznie swej pracy 
przewrotowej na terenie chiń­
skim i marokkańskim. Sowiety 
zdołały — zdaniem tych kół — u- 
niemożliwić zrealizowanie pogró­
żek Anglji.

Wedle nadeszłych do Mo­
skw y relacji Krassina i Rakow­
skiego, pomyślny zwrot w  opinji 
Francji znalazł ostatnio ja­
skraw y w yraz w  postanowieniu 
rządu francuskiego o wydanie So­
wietom tzw. „floty W rangla", 
znajdującej się w  Bizercie. W yda 
nie to, — mające doniosłe znacze­
nie wojskowo-polityczne, gdyż 
stw arza przewagę Sowietów na 
Morzu Czarnem, — zostało osta­
tecznie zadecydowane przez spe­
cjalną komisję, wyznaczoną z ra ­
mienia rządu francuskiego i nastą­
pi już w  dniach najbliższych. Ró­
wnież w sprawie dawnych dłu­
gów rosyjskich nowe instrukcje

„Gazety Porannej").

Krassina miały się spotkać z 
przychylnem stanowiskiem finan­
sowych kół francuskich tak, że 
porozumienie przybiera coraz 
bardziej konkretne kształty. W  
stosunku do Anglji wykorzystano 
ciężkie przesilenie gospodarcze, 
oraz rosnące bezrobocie, które 
— jak nie bez ironji zaznacza pra­
sa sowiecka, — zmusza rząd 
Baldwina do bardziej przychyl­
nego traktow ania propozycji Ra­
kowskiego, mającego w swej tece 
zamówienia dla przemysłu an­
gielskiego w  kwocie 15 miljonów 
funtów szterlingów.

Natomiast w ywołała w  kołach 
sowieckich silne zaniepokojenie 
wiadomość o budowie przez An- 
glję nowych baz morskich na B ał­
tyku (na estońskich wyspach Da­
go i Oesel. Rakowskiemu natych­
miast polecono zbadać w drodze 
oficjalnej plany angielskie co do 
hegemonji na Bałtyku, oraz dać 
do zrozumienia rządowi angiel­
skiemu. iż Sowiety bynajmniej 
nie maja zamiaru zrezygnowania 
z „przysłującego" im tam stano- 
nowiska.

Liczą jednak, że „wyjaśnie­
nia" rządu Baldwina w ytw orzą 
grunt dla polubownego załatw ie­
nia tej kwestji podziału ■ w pły­
wów angielsko-sowieckich na 
morzu Bałtyckiem,

Kolejowa Konferencja polsKo-sowiecKo.
(Telefonemat własny

Pogranicze sow., 19 lipca.
Z M oskwy donoszą: W  tych 

dniach zaczyna w  Moskwie swą 
pracę polsko-sowiecka konferen­
cja kolejowa z udziałem przedsta­
wicieli centralnej w ładzy kolejo­
wej, oraz dyrekcji okręgowych. 
Program  prac konferencji obej-

„Gazety Porannej").

muje cały szereg spraw, dotyczą­
cych ostatecznego uregulowania 
komunikacji kolejowej między 
Polską a Sowjetami. — Również 
spraw a tranzytu kolejowego 
przez Polskę do wzgl. z Sowde- 
pji zostanie w toku konferencji 
dokładnie rozważona.

Macosze traktowanie funhcjonaryuszy 
pocztowych.

Na wfecu pocztow ców stwierdzono, że poczta daje Pań­
stwu w ielk ie zyski, a funkcjonariusze pocztowi są  naj­

gorzej uposarze, i.
L w ó w  20. lipca, J sie w  K rakow ie co do akcji iaitóą Z arząd 

(jp .) W czoraj odbył sj o gbdz. 11 J  g ł ó w n y  ma rozw inąć w roku bieżącym  
p tzed p o ł. w sali T ow . Pedagogicznego j dla popraw ien ia  by tu  pocztow ców .
W jec pocztow ców  ok ręgu  lw ow sk iego . 
Na porządku  dziennym  byto  sp raw o zd a  
n-e z przebiegu obrad i udział VII kon­
g re su  p ocz tow ców  Rzpltej, k tó ry  odbył 
się w K rakow ie 11— 13, hm ., o raz  sp ra . 
w'a zajęcia s tanow iska  w o b ec  pom inię­
cia p ocz to w có w  p rz y  rozdziale rem u- 
neracy j i zapom óg rządow ych .

P rzew o d n iczy ł zebraniu  p. W ejn re- 
der> obszerny  re fe ra t w yg łosił p. Rud_ 
nicki, S paw ozdaw ca  p rz e d s ta w 1! na 
w stępie c z y n n o śc f Z arzadu  Zw iązku 
C entralnego za  rok  ubiegły, oraz omó­
w ił n iekorzystne w arunk i p racy  i płacy 
funkcjonariuszy pocztow ych- poczetn 
przeszed ł dc< zakom unikow ania z e b ra ­
nym  u chw ał. p o w ^ S iió i  na kong ie-

O dnośnie do pragmatyki służbowe], 
w której obecnie pocztow cy są po m a. 
coszemu traktowani, K ongres przyjął 
pro jek t nowej pragmatyki- opracowanej 
przez Centralny Z w iązek.

Do najw ażniejszych postu la tów  na­
leżą  następujące: 1 ) ustanow ien ia  płac, 
ząp ew n ający ch  minimum egzystencji dla 
w szystk ich  funkcjonariuszy  Poczto­
w ych ; 2) zniesienia obecnej u s ta w y  u- 
posażen iow ej; 3) zrów nan ia  t. zw . eme 
ry tó w  p ań stw  zaborczych  t  polskimi; 
4) polepszenia by tu  em ery tó w  łącznie z  
.polepszeniem  by tu  urzędnków  czy n ­
n ych ; 5) podw yższen ie  do 5 zł. należy- 
tcśc i za służbę nocną, oraz liczenia 1 
godziny p racy  nocnej za  1 i pó ł g odz .;

6) liczenie godzin  s łużby  urzędnikom
am bulansow ym  od chw ili w e jśc ia  do 
w o zu  pocztow ego! 7) p o k ry w an ia  w y ­
d a tk ó w  za k w a te ry  na stacji końcow ej; 
8) u tw orzenie  k a s  chorych  dla w s z y s t­
kich urzędników  p ań stw , (co do tego  
postu latu  Z . Z- P- m a się porozum ieć z 
innymi1 zw*kzlk!aml urzędn iczym i); 9) 
bezp ła tnego  dostarczania m undurów  
funkcjonariuszom  n iższym ; 10) h y g ie - 
nicznych lokali na urzędow anie- (w- M a- 
łopolsce 90 prc . u rzęd ó w  pocztow ych ' 
zasługuje na  zam knięcie ze w zg lęd ó w  
sa n ita rn y c h ); 11) zniesienia1 odpow ie­
dzialności m aterjalnej funkcjonariusza 
za  szkody, w y n ik łe  z w ad liw ych  urzą­
dzeń- w reszc ie  12) spoczynku n iedzie l, 
nego w  m yśl obow iązującej u s ta w y .

Nadto uchwalono założenie przy 
w szystk ich  kołach k as pożyczkowych, 
Oraz podniesiono O 50 gr. wkładki mie­
sięczne- celem utworzenia funduszu na 
budowę Domów Zwyżkowych, sana­
toriów itp,

O d n o śn i^S o  drugiego punktu Porząd­
ku dziennego uchwalono następującą 

i rezolucję:

Zebrani na w iecu  w e  L w o w ie  W  
dniu 19 . Ijpca 1925 r. p racow nicy  po­
cztow i okręgu  lw ow skiego s tw ie rd za ją : 
W  poczuciu doniosłości dokonyw anego  
h is to rycznego  dzie ją  sanacji S karbu  
R zeczypospolitej, p racow n icy  p ocz tow i 
całej Polski- pomimo krzyw dzącego za . 
szeregow ania ich w  stopniach plac, po­
mimo ciężkiej i w yczerpującej pracy w 
porze dziennej i  nocnej, n jew y łączając  
niedziel i św>ąt uroczystych- pomimo u- 
k rócen ja  }m u rlopów  w y p o czy n k o w y ch  
—  trw a ją  ochotnie j cierp liw ie p rz y  
sw y m  w arsz tac ie  p rący  dla dobra pu­
blicznego.

D ziękj tej cichej ; ofiarnej p ra c y  re ­
so r t pocztow y p rze lew a  do  k a sy  S karbu  
corocznie po k ilkanaście m ilionów  złOp 
tych  czy steg o  zysku.

Ś w iadom i tych  dodatnich rezu lta tów  
sw e] p racy , p raco w n icy  pocztow i ży-, 
wilf nadzieję- iż Rząd —  znający n ie­
w ątp liw ie  ciężkie położenie m aterialne 
rzeszy  pocztow ej, a  w uznaniu  jej cięż­
kiej i ow ocnej p ra c y  — przyjdzie im w  
p ie rw sze j linjr z  pom ocą p rz y  rozdziale  
zapom óg j rem uneracj. N iestety- ta  'do­
bra w 1 a rą  w  sp raw ied liw a  ocenę p racy  
i w ynag radzan ia  jej w  Stosunku do u- 
zyskanych  rezu lta tó w  — zo sta ła  w ś ró d  
p o cz to w có w  zachw ianą, bow iem  Rząd, 
przyanając poszczególnym kategoriom 
funkcjonarjuszów  Państw ow ych  zapo­
mogi i rem uneracje —  zapomniał- czy 
też rozmyślnie pominął pracow ników  
pocztowych.

W ' poczuciu tej k rzyw dy  zebrani 'do 
magają się natychmiastowego przyzna­
nia funkcjonariuszom pocztowym  jedno, 
razow ej bezzw rotnej zapomogi w  nast. 
w ysokości; niższym funkcjonariuszom i 
urzędnikom do X -go stopnia służb, 
w łącznie — 100 prc.- od IX do VII-go
stopnia służb. — 75 prc., od Vl-go __
50 prc. poborów wypłaconych w  dniu
1. lipca br.

C A S C A R I B ł E
l e p r i u c e
leczy przyczyny i skutki

zatwardzenia.
Sprzedaż w aptekach i składach

a p t e c z n y c h .  2038
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Walka bandy Domańskiego z policją.
Osaczeni bandyci zabili st. przodownika i przedarli 

się przez slaby kordon policyjny.
Włodzimierz Woł.. 18 lipca. 

(ew) Wiadomość o szczęśli­
wej likwidacji bandy Karola Mit- 
kowskiego w pow. jarosławskim 
podnieciła policję powiatu w ło­
dzimierskiego do energiczniej­
szego

tropienia szajki
Domańskiego, będącej bolączką 
powiatów sokalskiego, hrubie­
szowskiego, kosakowskiego i 
włodzimierskiego.

W  zarządzonym pościgu wzię­
ły  udział posterunki policyjne 
pod dowództwem jednego z ko­
misarzy.

Obława
zaczęła się o godzinie 9 wieczo­
rem i posuwała się w kierunku 
gmin Grzybowice i Wasylówka. 
Tuż niedaleko lasu listowierskie- 
go zblizoro się do zabudowań fu­
toru, należącego do Jermoła Liń­
skiego. W edług posiadanych po­
ufnych wiadomości

w futorze 
tym  ukryta była banda Domań­
skiego pod jego osobistem kiero- 
wni fwem. Informacje okazały 
się rzeczywiście prawdziwe, alr 
bowiem podchodzący do budyn­
ków oddział posterunkowych, 
pod dowództwem st. przodowni­
ka Baczyńskiego, został

powitany gradem kul, 
ukrytych w  zakamarkach futoru 
opryszków. Na strzały bandytów 
odpowiedziała policja ogniem

N O W I GABINET JUGOSŁOWIAŃSKI.
(P ia ta  n a z w a  obecny tząd zapoczątko­

waniem nowej ety).
Białomńd, 19. lipca. (Tel. G. P.). W dniu 

dzisiejszym gabinet został ostatecznie u- 
W orzony. W skład gabinetu wchodzi 12 
dykalćw i 4 członków partji Radicza. W 
skład większości rządowej w parlamencie 
wchodzi 142 radykałów i 62 z partji Rpdi- 
cza, t. zn. 204 posłow na ogólną liczbę 315, 

Białogt&d, 19. lipca. (Tel. G. P.). Prasa 
uw aża dojście do władzy nowego rząuu 
serbsko-kroacbiego za początek nowej ery, 
mającej decydujące znaczenie dla konsoli-

 O--------
PROMOCJA W WIELKOPOL­
SKIEJ SZKOLE OFICERSKIEJ.

Bydgoszcz, 19 lipca. (Tel. u . t  
P.) W  dniu 19 bm .w wielkopol­
skiej szkole oficerskiej dla podofi­
cerów  piechoty odbyła się piękna 
uroczystość promowania 103 pod 
poruczników. Na uroczystość tę 
przybył minister spraw  wojsko­
w ych generał Sikorski. Akt pro­
mowania odbył się uroczyście w  
obecności licznych przedstaw i­
cieli miejscowego społeczeństwa.

—  u  —

FRANCUSKO-ANGIELSKIE NARADT. 
Paryż, 19. lipca. (Tel. G. P.). Dzienniki 

dowiadują się, że w przyszłym tygodniu 
zjadą do Londynu francuscy delegaci rze­
czoznawców celem udbycia narad z nrzed- 
stawicielam i angielskiego skarbu w ,ipra- 
wje długu francuskiego. Jeżeli narady do­
prowadzą w krótkim czasie do pomyślnego 
wyniku, wówczas być może Caillaux oso­
biście uda się do Londvnu. 
dacji politycznej kram.

-  -O--------
STRAJK DZILNNIKARSK1 W  BELGJI. 

Antwerpła- 19. lipca. (Tel. G. P .)
W skutek strajku pracow ników  dzien­
nikarskich, w iększość dznentuów nie 
w yszła. ~ '  v  v  ^  v v  -y

karabinowym. Pow stała strzela 
nina, w czasie której raniony zo­
stał przęz herszta bandy, Domań­
skiego, st. przodownik Baczyń­
ski. W  czasie udzielania pomocy 
ranionemu Baczyńskiemu 

Domański wraz z bandą 
swoją przedarł się w dogodnem 
miejscu i zbiegł w kierunku d o -

łucmiowym do powiatu sokalskie­
go albo hrubieszowskiego.

O fakcie tym  powiadomiono 
posterunki policyjne wymienio­
nych powiatów.

Raniony przez Domańskiego 
st. przód.

Baczyński zmarł w 2 godziny 
pomimo udzielonej mu pomocy.

Lwowianlm pierwszą bomindiniiią 
polsliiej policji kobiecej

Ha czele zastępu polcjantek stanęła p. Stan. Paleolog.
Lwów, 20 lipca.

Jakieśmy to już wczoraj dono­
sili, w  Krakowie odbyło się uro­
czyste zakończenie pierwszego 
kursu wyszkolenia kobiecej poli­
cji państwowej. Na czele tego 
pierwszego zastępu nowych poli­
cjantek stanęła młoda, energiczna 
panna, o której głośno kiedyś mó­
wiono we Lwowie. Komendantka 
Kompanji Szkolnej policji kobiecej 
nosi nazwisko dynastyczne grec­
kie. Panna Stanisława Paleolog 
jest Iwowianką, i to z tych Iwo- 
wianek rycerskich, które ukocha­
nego grodu tak dzielnie broniły 
przed nawałą ukraińską. W  1918 
roku p. Stanisława Paleolog była 
kurjerką, przedzierała sie przez 
linje nieprzyjacielskie w służbie 
wywiadowczej... Była ranna i od­
znaczona krzyżem Obrony Lwo­
wa, a następnie krzyżem Walecz­
nych,

W  Ochotniczej Legji Kobiet, 
pod komenda pani Aleksandry Za 
górskiej, p. Paleolog była w sto­
pniu porucznika wojsk polskich 
adjutantką komendantki, referent­
ką personalną OLK. w ówczes­
nym referacie sztabu generalne­
go. współdziałała w organizowa­
niu Legji kobiecej, która w  1920 r. 
doszła do rozmiaru 10 bataljo- 
nów, przy poszczególnych DOK-

Gdy dowiedziała się, że ma 
powstać policja kobieca, odrazu 
zgłosiła się do służby. Cieszyła 
się, że organizuje się taka służba 
społeczna.

Trzeba wierzyć, że pierwsze 
nasze policjantki zdobędą zaufa­
nie i szacunek społeczeństwa swą 
m aca, tembardziej, że na czele 
ich stanęła tak energiczna i pełna 
poświęcenia komendantka.

Straszna przepowiednio wróżki 
. sie

Przepowiedziała mu, że zabije żonę, a sąd go  uwolni. 
Tragiczne dzieje sierżanta Dobejk .

Warszawa. 20 lipca.
Dawno już nie było procesu 

tak pełnego tajemniczości i za­
gadkowych powikłań, jak zakoń­
czona wczoraj w tutejszym 
sadzie wojskowym sprawa sier­
żanta Jana Dobejki.

Prokuratura wojskowa oskar­
żała Dobejkę o

lOzmyślne zabóistwo żony.
Akt oskarżenia zebrał przeciw 

podsądnym cały szereg konsek­
w entnych poszlak, zmierzających 
do obalenia obrony sierżanta, któ 
ry  tłumaczył się, iż zastrzelił żo­
nę nieumyślnie.

Oto pewnego wieczoru po 
skończonej ko'acji sierż. Dobejko 
zażądał od swej żony, bv wypiła 
jeszcze jedną szklankę herbaty, 
na co nieszczęśliwa nie chciała 
się zgodzić.

— No, pijesz, czy nie?
— Nie...
— Ostatni raz pytam, a jak 

nie, to cię zabiję — zawołał o- 
skarżony, wyjmując rewolwer.

Zahii,
odrzekła spokojnie.

Huknął strzał. Dobejkowa 
zwaliła się trupem na miejscu.

Świadkami tej strasznej sceny 
były dwie siostry Lauferówny, 
które uczestniczyły we wspólnej 
kolacji.

Do nich to zwrócił sie oskar­
żony z żądaniem, by udały się po 
doktora. Wogóle w pierwszej 
chwili zabójca czynił wrażenie 
albo osłupiałego do całkowitego 
zobojętnienia, albo też nieprzeję- 
tego zupełnie tem, co sie stało.

Gdy jednak nadszedł 
doktór i żandarmeria, 

zastano Dobejkę tarzającego się 
na ziemi obok trupa zony w naj­
wyższej rozpaczy. Całował mar­
ty/e ciało i joczai głucho.

Okazało się, ze oskarżony ra- 
byl rew olw er w  przeddzień za­
bójstwa, okazało się nadto, że 

miał kochankę, 
która zasypyw ała go miłosną ko­
respondencją, a już po tragicz­

nym fakcie nadesłała gorący IIsŁ 
z dopiskiem, by po przeczytaniu 
został zniszczony. Akt oskai żenią 
zwrócił uwagę na jedno zdanie w  
owym liście.

...Nareszcie spełnił się mój naj­
gorętszy zamiar"...

Śledztwo trafiło na niezmier­
nie cenny materjał. Byf nim 

pamiętnik oskarżonego, 
p ro w ad zo n y  z ogrom ną sy s tem aty  czno - 
ścą, oraz starann ie  zeb rane  lis ty  róż­
nych kobiet do oskarżanego .

W  pam iętniku’ pisanym  od pięciu 
la t znajduje się W tom 'e z  1920 r .  w ręcz  

niesam owity szczegół.
O to  D obejko w  k ró tk ie j no ta tce  z 

dnia 3. lu tego  1920 r .  konstatu je , że 
w ró ż k a  p rz e p o w ie d n ia  mu,

Iż strac i żonę w  sposób trag iczny , a  po 
śm .ercŁ jej będzie m iał ciężką sp ra w ę  stą 
d ew ą , zostan ie  jednak uniew inniony.

N adto z  pam iętnika podsądnego  w y- 
nikaro- że  ożernł się t  w ielkiej miłości, 
że dalej osoba K ow alczyków ny, u w a ­
żanej z a  iego  kochankę- b y ła  ty lko 
n ik łym  epizodem  z  jego poby tu  w  Bia- 
lym stoku. k ied y  to  pod d łuższą mieobec 
m o ś ć  żony zb liży ł się do  córki są s iad ó w  
i n aw iąza ł z  nią

przelotny romans^
W  tym  stan ie  rzeczy  sad . którem u 

p rzew o d n iczy ł sędzia  m a jo r  R aczyń­
sk i, s tanąr przed m epokojącem  z ag ad ­
nieniem, czy  zabójstw o b y ło  um yślne, 
c z y  w yp ad k o w e.

O skarżony  dow odził, !ż nie wńedział’ 
że w lufie re w o lw e ru  znajduje się jesz­
cze  kula. Sądiził, że w y ją ł w szystk ie  
naboje i chciał sobie ty lko  zaża rto w ać ’ 
p< ciągając zą cyngiel.

D łuższe p rzem ów ien ie  osk urżycjel 
skle w y g ło sił p ro k u ra to r  m ajor Kup- 
czyński. dom agając się

surow ego ukaranj i 
D obejki1 za  g łęboko przem yślaną zbt od­
mę.

O brunę z  w ielk ięjn  talen tem  w n o sił 
adw . S obotkow ski’ k tó ry  p raco w a ł n a i  
poderw aniem  wairtości m ateria łu  o- 
skarżycielsk iego .

Sad
unłewlnłl

oskarżonego  z, zarzu tu  rozm yślnego za'-, 
b ó js tw a , skazując go za n ieostrożne spo 
w o d o w an ie  śm ierci kobiety , k tó ra  po­
zostaw iła  dw uletn ią  s ie ro tkę  — na 11' 
m iesięcy więzienia.

D o p raw d y  trudno' uw ierzyć , że p rze  
pow iednją w ró ż k i spełn iła  się całef 
pefni".

STOSUNKI SERBSKO - BUŁ­
GARSKIE.

Białogrud, 19 lipca. (Tel. G. P.) 
Jak donoszą pisma, w  najkrót­
szym czasie zlikwidowany zosta­
nie incydent serbsko-bułgarski, 
na skutek którego władze jugo­
słowiańskie w strzym ały -wyda­
wanie wiz paszportowych Bułga­
rom na wyjazd do Jugosławji. 

 o --------
WYBORY DO RAD GENERALNYCH 

w e  Francji.
P aryż, 19. lipca. (Tel. G. P .) W ybo­

ry  do rad  genera lnych  odby ły  sJę yy ca­
łej F rancji b ez  w ypadku . jW edfug d a ­
nych o godz. 23 m iędzy w y b ran y m i fi­
gurują H erriob m inister S teeg  H esse  i 
B enase.

 O------
SOWIETY WYPRZLDAJA B. DOBRO 

CARSKIE
Wiedeń, 18. lipca. (Tel. G. P.) „N. Fr. 

Presse" ż Moskwy: Rząd poda] do wiado­
mości publicznej, że sprzedał część inw en­
tarza byłych ~amków carskich. 1 tak sprze­
dano po bardzo niskiej cenie wielką ilość 
porcelany i biehzny, oryginalne perskie dy 
wany i puhar.

^
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Proszę o głos!
W  OBRONIE PRZEMYSŁU RODZIMEGO.

Lwów, 20. Iipca.
Otrzymujemy następujące słowa:
Odnośnie do artykułu  „Na najaktualniej­

szy tem at" z 16 bm„ w którym przypomi­
na szan. autor, jakito był przed 20 laty 
ruch w obronie przem ysłu rodzimego, po­
zwalam sobie, mając za sobą przeszło pól 
wiekowe doświadczenia kupieckie i prze­
mysłowe, w tej żywotnej sprawie głos za- 
braó: 1) Czy nasze wyroby cukiernicze,
a w szczególności czekoladowe, są gorsze 
od zagranicznych, czy też u nas jest tak 
wielkie zapotrzebowanie, że z konieczności 
widzimy wszędzie po sklepach wywieszki 
marek nie naszych wytwórców?

2) Czy nasze pasty do obuwia nie w y­
trzym ują zagranicznej konkurencji?

3) C zy  nie w yrabiam y dobrych płócien 
i najprzedniejszego sukna?

4) C zy'w yroby „Gafoty" mają być gor­
szą marką, niż „Salam ander", którą pod 
austr. rządem groźnie bojkotowano?

6) A nasz szewc na poddaszu i w sute­
renach nie potrafi uszyć trwałego obuwia, 
czy wolimy kupić „eleganckie" z papiero- 
wemi podeszwami?

6) Czy nasze wytwórnie zabawek nie 
zasługują na serdeczniejsze poparcie szero­
kiej publiczności, już dla tej przyczyny, 
aby w dziecku wpajać pociąg „do swego"?

Poprzestając na  tern, chciałbym jeszcze 
bardziej szczegółowo wspomnieć o niektó­
rych wyrobach z mego zawodu:

Żelazka do prasowania m arki „Sileąja", 
nie m ają wprawdzie tak ponętnego wyglą­
du, jak zagraniczne, jednak w mojej prakty­
ce nie zdarzyło się, aby klijent skarżył się 
na złą ich funkcję. Wobec tego pewnika 
można bez obawy sprzedawać żelazka kra­
jowe i zaoszczędzić klijentowi 50 procent 
na  wydatku, a  zarazem spełnić czyn godny 
kupca Polaka.

Następnie byłoby wskazane dokładne 
zbadanie importowanego w ostatnim  czasie 
naczynia emaljowanego marki „Standard", 
w porównaniu do naszego wyrobu marki 
„Ideał". Tuszę, że nasze Gosposie podejmą 
się chętnie tego zadania i nie ulegną uprze­
dzeniu, przed którem tak szczerze przestrze­
gał W incenty Poll

Na zakończenie jeszcze kilka słów o 
artykułach, które w różnych krajowych 
w arsztatach, — o nie jednakowej jako­
ści w ytw arzane, — sprowadzają nieraz 
bałam utne poglądy i szkodliwe uprzedzenie. 
N. p. klam ki mosiężne do drzwi i okien, 
artykuł chroniony wysokiem cłem, a n a ­
dający się do stopniowania swej jakości. 
Otóż ■— co się dzieje:

Są krajowe wywórnie, które nie bacząc 
na solidrcść wyrobu, rzucają na rynek to­
w ar drugorzędny — konkurują silnie z za 
granicznym — ale też ze współzawodniczą­
cym krajowym.

Nie przeczę, że i t. zw. Il-do towar ma 
rację bytu, jednak tu zachodzi pewna kom ­
plikacja, bowiem trzeba brać pod uwagę 
mniej lub więcej sumienne postępowanie 
danych czynników pośrednictwa między 
wytwórcą a  konsumentem.

Już mamy do zanotowania zdarzenia, 
gdzie tego rodzaju współzawodnictwo wyro­
bów krajowych — o mało co spowodowa­
łoby import zagraniczny mimo wysokiego 
cła), gdyby okoliczności nie rozwiały kieł­
kującego uprzedzenia i nie doprowadziły 
do dokładnego zapoznania się z lepszym 
wyrobem krajowym.

Podobnie powiedzieć można o innych 
artykułach żelaznych, a w szczególności o 
okuciach do drzwi i okien, w yrabianych w 
licznych śluaąrniach, tak lwowskich jak i 
w m iastach prowincjonalnych, a które to 
wyroby są  już widocznem zapoczątkowa­
niem  konkurencji wobec zagranicy.

Do szerszego zapoznania się z temi na 
czasie będącemi wyrobami, tak co do ceny 
i jakości, nadają się nasze coroczne Targi 
Wschodnie, które o tle jeszcze nie mogą 
promieniować na dalszy dystans, mogłyby 
rozjaśniać bliższe kięgi, liczniejszym u 
działem, wprawdzie mniejszych, ale racjo­
nalnie założonych w -tw órni w różnych 
m iastach a  w pierwszym rzędzie we Lwo­
wie. Nie wykluczam wystąpienia zbiorowe 
go przy stosownej reprezentacji przez co 
i koszt zmniejszyłby się do znikomej kwoty 
w porównaniu do zasadniczej korzyści i 
zbliżenia się wytwórcy do konsum enta w 
celu zapoznania się z danym  wyrobem.

Płocha jest obawa, że przez to kupiec- 
two może być poszkodowane!

Jan  Franciszek Schuman.

M A P E N r Ł A f l T E .

Z ak ład  den tystyczao-techn iczny

MAKSYMILIAN MOHR
b. asystent i kierownik Dra Wachlowzklego

Lw ów , u l .  P o d le s k ie g o  », parter.
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji, < 3763

18-letni filatelista łódzki
t

przyczynę interwencyj dyplomatycznych.
Ł ó d ź ,  19 ip:a.

Przy ul. Konstantynowskiej w 
Łodzi mieszka przy todzicaCh 18- 
letni Leon Bimke, który swojemi 
kombinacjami handlowemi spówo* 
dowal całą korespondencję dyplo­
matyczną z dzięsięciu państwami.

B mke, jako zbieracz marek 
i znawca „pracy fachowej* pdbli- 
kowal w pismach zagranicznych 
ogłoszenia, w których jako firma 
„Bimke — Eksport i import marek 
pocztowych w Łodzi" pciecał 
swoje usługi w komisowej sprze- 

aży marek pocztowych.

Znalazło się W le 'u , k órzy przy­
słali Bimkemu cale zbory nr. rek 
dla sprzedaży komisowej zwł s z c z a  
odkąd mamy wysokowartościową 
walutę, Bimke marki s p rz e d a w a ł , 
ale gotówkę nie odsyłał k o m ite n ­
tom.

Obecnie policja łódzka zasy­
pana jest korespondencją polskich 
placówek zagranicznych, do któ­
rych zwracaą s ę  p o s z k o d o w a n i  
po interwencję. Policja stwierdziw­
szy oszukańcze praktyki młodejo 
filatelisty, osadziła go w aresz­
tach.

Wielbi film narodowy amerykafislii.
W jaki sposób powstał i rozwinął się  Nowy York; — 
W szyscy artyści muszą być Amerykanami. — Pomimo 
skrzętnych poszukiwań okazało się, że wszystkie gwiazdy  

filmowe pochodzą ze starej ziemi.
N. York, w lipcu. 

z największych amery- 
towarzysiw filmowych

Jedno
kańskich
zamierza teraz wystawić Mm, który 
ma przedstawiać olbrzymi rozwój 
Nowego Yoiku. Towarzystwo po­
stanowiło, ze do wszystkich ról 
ma ą być zaangażowani wyłącznie 
pierwszor. ę ni artyści f lniowi ame­
rykańskiego pochodzenia. Ma to 
być w całem tego słowa znaczeńiu 
film narodowy, reprodukcja życia a- 
merykańskiego, przedstawiona przez 
Amerykanów.

Nadspodziewanie wykonanie te­
go p’anu natrafia na poważne trud­
ności. Oto jak się okazuje ojczyzna 
wielkiego przemytu filmowego A- 
meryka nie posiada niemal zupełnie 
wielkich gwiazd sztuki firnowej.

Wszyscy znakomici artyści, ulubieńcy 
publiczności, należą prawie bez wy­
jątku urodzeniem swojem do Sta­
rego świata. Gloria Swanson i Mabe 
Norman są Szwedkami, Pô a Negri 
Polką, B.tty Blitches Angielką, 
A!la Nasimowa Rosjanką, Mary 
Pickford Francuską, Vioia Dana 
Niemką. Także i mężczyźni są 
przeważnie Europejczykami. I tak 
Roman Nowarro jest Portugalczy­
kiem, słynny komik Buster Keaton 
Austrjakiem, a nawet pierwsza 
sława Ameryki Oarlie Chap in 
jest tylko pól krwi Amerykaninem, 
bo matka jego pochodzi z Angiji. 
Wobec tego faktu będą musieli 
przedsiębiorcy prawdopodobnie u- 
czynić u tępstwa w swoich nacjo­
nalistycznych zamierzeniach.

Wojna z alkoholizmem.
Amerykańskie Tow. ańtyalkoholiczne szturmuje już do

bram Europy.
Londyn, w lipcu.

Na tegorocznym kongresie ko­
biecym Towarzystwa zwalczania 
alkoholu, który się odbył w Edyn­
burgu. oświadczyła delegatka Sta­
nów Zjednoczonych miss Dr. Gor­
don, że Amerykanie zebrali olbrzy­
mi fundusz wynoszący kilka miijo- 
r.ów dolarów, który ma być

przeznaczony na kampanję anty­
alkoholową w najważniejszych 
krajach europejskich. Ze strony 
europejskich reprezentantek Towa­
rzystwa zaproponowano, aby kam- 
panje przeciw alkoholowe rozpo­
częto przediwszystkLm w Lon­
dynie, Paryżu, Sctokho mie, Ham­
burgu, Berlinie i Wiedniu.

Zamordowanie trenera wyścigowego.
Przyczyną zbrodni

Wiedeń w lipcu.
W Badenie wywołał niezwy­

kłe poruszenie zagadkowy wypa­
dek, za kórym prawdopodobnie 
kryje się zbrodnia. 0:o dzisiejszej 
nocy na torze wyścgowym znale­
ziono ciało znanego dawniejszym 
bywa’com wyścigowym trenera 
Konstantego M ^era. Melcer liczą­
cy obecnie lat 60 w ostainim cza­
sie nie brał czynnego udziału w 
życiu sportowem.

dawne porachunki.
Obdukcja zwłok wykazała, że 

Melcer zmarł wskutek otrzymanej 
g ębokiej rany w głowę. Ponieważ 
zmarły nie posiadał pieniędzy za­
tem morderstwo przypisują jakie­
muś \ orachunkowi osobistemu, 
który sięga może jeszcze czasów, 
gdy Melcer był jedną z wybitniej­
szych osobistości świata sporto­
wego.

Daj grosz na cele T. S. L!

Echa jubileuszowego Zja­
zdu Straży pożarnych.

C ztery tysiące z ło tych  zapoczątkowało 
fundusz zapomogowy dla w dów  i sierót, 

L\yÓW’ '**, Iipca.
Dnia 1 1 . bm. odby ło  się końcow e p<v 

siedzenie obyw ate lsk iego  Komitetu Ju ­
b ileuszow ego Z jazdu ochotn. s tra ż y  
ogn iow ych , na którem  sekcja  finanso­
w a  w yk aza ła  czy sty  dochód z  o d b y te ­
go Zjazdu w kw ocie  oko-io 4.000 z ł. 
K w ota p ow yższa  ustanow ioną zo s taw  
jako zak ła d o w y  fundusz Zapom ogow y 
dla w d ó w  1 s ie ró t po członkach och o t, 
niczej s tra ży  o g n io w ej >,Sokól“  i ko le­
jo w ej Ochotnicze] s traży  ogniow ej, k tó ­
rego kura to rem  m a być każdo razow y  
p rezes ochotnicze] s tra ż y  pożarne] 
ogniow ej »Sokóf“ .

P rz y  te] sposobności w y ra ż a  Komi­
te t z a  pośredn ic tw em  naszego pism a 
serdeczne podziękow anie Komendzło 
m iasta ■; K om endzie Policji za  okazaną 
pomoc- jąkoteż całemu społeczeństw u, 
k tó re  pzyczyniło  się  hojnemi datkam i 
do założenia P ow yższego  funduszu.

  O--------

Brał ruble od holszewi- 
how, dawał je monar­

chistom.
Prowokacyjna działalność Ilinicza 

w Wilnie. 
Warszawa, Iipca.

Z W ilna donoszą: W ykrycie 
afery szpiegowskiej Ilinicza w  
W arszaw ie wywołało wśród e- 
migracji rosyjskiej w  Wilnie, w  
szczególności wśród członków tu­
tejszego Tow arzystw a Rosyj­
skiego, ogromne wrażenie.

Osoba Ilinicza była na bruku 
wileńskim ogólnie znana, pozosta­
w ał on bowiem w  ścisłym kon­
takcie ze wspomnianem Towa­
rzystwem, deklarując się jako 
zdecydowany monarchista. Był 
członkiem wspierającym Tow. ro ­
syjskiego i łożył większe sumy 
na jego cele.

Zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że Ilinicz czerpał pieniądze od 
bolszewików, a dawał je emi­
grantom monarchistycznym vł, 
Wilnie w  celach prowokacyjnych 
i szpiegowskich.

L P M H i i B H M H a p aL ista  Nr. 14,
Czytelników-Prenumeratorów „Gazety Po. 
rannej" dopuszczonych do losowania w 
turnieju o nagrodę 3 wolnych biletów ja­
zdy samolotem Lwów—W arszawa i na-
powrót.

1066 Krajewska
1007 Romanowska.
1068 Litwak Henryk.
1069. Roland.
1070. Ks. Miętus.
1071 Misiński,

1072. Thal.
1073 Batycka.
1074 Krzyżanowska.
1075 Dr. Kaufman.
1076 Dr. Stocknopf.
1077 Leśniewicz.
1078 Kulczycka.
1079 S. Weiss.
1080 Strońska.
1081 Jan Mayer.
1082 Iwanicki.
1083 Slonecki.
1084 Michał Potuczk®
1085 Dr. Accord.
1086 Szpilowa.
1087 Dr. Kociuba.
1088 Michćl Rajmont.
1089 Rutyńska.
1090 Chmiel.
1091 Kostecki.
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prawie zupełnie ciemnym ; przez małe okienko, wysoko u góry, 
sączyło się ledwo trochę św iatła. W pokoiku czuć było niemiły
zaduch jakichś chemikallj. Drzwi zamknęły się za m ną z dziwnym
metalicznym trzaskiem ; znów zatem udało mi się znaleźć bezpi: 
czną kryjówkę.

Czułem się jednak jakoś nieswojo. Nie pudobał m i się ten 
dobroduszny staruszek, tak dziwnie g rzeczny , rzekłbyś, jakby cze­
kał póprostu m  mnie. I te jego oczy, takie dziwnie przenikliwej

Cicho byio zupełnie, nie mogiem się domyśleć nawet, co 
się tam  w domu działo, czy szukają mnie, czy przeprowadzają 
rewizję, czy poszli już sob ie?  A głód mi skręca? kiszki!

Nagle drzwi się otworzyły, wvpaJ?em do gabinetu, sąsiadu­
jącego z uwym pokoikiem w  gabinecie siedział ów starzec, za­
głębiony w fotelu I przypatryw ał mi się dziwnym wzrokiem.

—  Poszli Iui ? — spytałem.
—  Poszli Powiedziałem im, że uciekłeś w góry. Nie chcia­

łem, aby policja mieszała się w moje osobiste sprawy. Bo mam
z panem  oewien osobisty rachuneczek do uregulowania, panie 
Ryszardzie H annay!

Mówiąc, łypał dziwnie oczyma  przypom niało mi się dzi­
wne opowiadanie Scuddera o jakim ś starcu, obdarzonym mło­
dzieńczym głośem i oczyma, przypominającemi krogulca! Zrozu­
miałem. Dostałem się w sam ą paszczę w roga! To był ów naj­
straszniejszy tajemniczy przeciwnik, którego Scudder najbardziej 
się lękał.

Wiedział, jak się nazywam. Ale czy wiedział, jak ów Har.- 
nay wygląda, czy widział go kiedykolwiek na oczy? Postanowiłem 
próbować szczęścia.

—  Nie rozumiem, —  odparłem  szorstko, —  o kim p an
mówisz. Nie znam żadnego Haunaya. Nazywam się Ainślie.

—  No, no, — uśm iechnął się drwiąco, —  niech i tak bę­
dzie! Zapćwne masz kilka nazwisk. Jedno  mniej, czy więcej, o to  
się nie będziemy sprzeczać.
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—  Nie wytrzymam dłużej! krzyknął stanowczo, wracam  do 
domu i kładę się do łó^kal

Podszedłem do niego, pytając uptzejmie, co mu brakuje.
. —  Co mi b raku je?  — odparł. —  Oto wypiłem wczoraj 

trochę za dużo na weselu mej córki Mary. Ledwo się trzym am 
na nogach.

Poradziłem mu, aby wrócił do domu i przeleżał się w  łóżku.
— Łatwo to się mówi. W łaśnie dziś ma tu  przyjechać 

nowo m ianowany inspektor drogowy. Zachciało mu się skontro­
lować cały rejon. A co będzie jak mię nie znajdzie? S tracę po­
sadę napewno.

Nagle strzeliła mi pewna myśl do głowy*
—  Czy ów inspektor widział w as już kiedy ? spytałem .
-T- Gdzież tam ! Dopiero od tygodnia objął sw ą posadę

j  tłucze się ze swem autem  po całej okolicy*
—  A gdzież wy mieszkacie?
Drżącą nieco ręką wskazał na m ałą chatkę przytuloną da 

orzegu strum ienia.
—  Zatem idźcież się wyspać, — oświadczyłem. — J a  w as 

tymczasem tu  nastąpię, aż do przyjazdu inspektora.
Spojrzał na mnie niedowierzająco. Po chwili uśm iechnął się 

słodko m ówiąc:
—  A t« doskonale! tak nie ma pan nic do roboty, ka­

mienie już potłuczone, tylko ładnie je ułożyć w kupę. (nóż słucha* 
p a n : nazywam się Aleksander Turnbull, jestem  kamieniarzem o J  
siedmiu lat. Zresztą nie m asz' pan co długo gadać z inspektorem , 
ukłoń mu się grzecznie, tytułuj go „sir*4, a wszystko pójdzie 
gładko. Na południe będę tu z powrotem.

Wziąłem ou niego owe okulary, stary wytłuszczony kapęlysr 
naw et obrzydliwą glinianą fajkę... zrzuciłem m arynarkę, kamizelkę 
kołnierzyk, prosząc, żeby to  wszystko zabrał ze sobą do domu.

Odszedł natychm iast — . miałem wrażenie, że może nie 
spieszyło mu się tyle do łóżka, co do buteleczki...

38 STOPNI...
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*4
Po jego odejściu zabrałem  się energicznie do m oje/ toalety 

Z wrogami mymi me było żartów ; trzeba było przygotować się 
iak najstaranniej do mojej nowej roli, nie pom inąć najdrobniej­
szego . zczegołu.

Wywinąłem szeroko kołnierz mej flanelowej koszuli, zakasa­
łem rękaw y; buciki obsm arowałem  pyłem 1 kurzem, spodnie pod­
winąłem, podwiązując je  sznurkiem. Garściami całemi zbierałem 
pył z gościńca, nacierając nim  całe ręce, twarz, włosy nawet.

Podjąłem ootem zawiniątko zostaw ione przez Turnbulla. 
W czcw one j kraciastej chustce znalazłem parę kromek chleha ze 
rerem , które skonsum owałem z apetytem . Była tam  1 lokalna ga­
zetka ; na opasce w ypisany był adres Turnbulla. Gazetkę tę po­
łożyłem na kupie kam ieri, w  widocznem miejscu.

Posiliwszy się, wziąłem się szczerze do roboty. Chwyciłem 
żelazne grabie, ładowałem potłuczone kam ienie na taczki i zwo­
ziłem je, układając w  regularną piram idę w odległości jakich 30  
metrów. Słońce dopiekało porządnie, to też po paru godzinach 
wyglądałem uaoraw dę jak nieboskie stworzenie, zakurzony i oblany 
potem . W pewnej chwili usłyszałem  huk au to m o b ilu ; mały, zgra­
bny Ford dwuosobowy zatrzym ał się w pobliżu mnie. Siedzący 
w  nim młody jegomość, o pełnej, okrągłej twarzy skinął na mnie.

—  To wy jeste icie A leksander T urnbu li?  — spyta1 a nie 
czekajac odpowiedzi ciągnął dalej: — Do w as należy sekcla od 
Gaidlaw-Byres do Righs, praw da? Wcale porządnie utriym any, za­
dowolony z w as jestem . Trzeba by tylko trochę oczyścić rowy 
przydrożne, powyrywać trawę. No, zostańcie z Bogiem, Turnbuli! 
Na drugi raz już mię poznacie, kiedy tu  znowu przyjadę.

Uchyliłem kapelusza i zabrałem  się n a  nowo do roboty, 
zadowolony, że z inspektorem  poszło mi tak łatwo. Koło południa 
ruch się nieco ożyw<I; przejeżdżał piekarz z wózkiem, kupiłem 
bochenek chieba, który na wszelki wypadek wepchałem do kie­
szeni. F )tem  przechodzi1 drogą pasterz, pędząc stado baranów.

Wreszcie ujrzałem ogrom ny autom obil, jechał z góry w ca-
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w moją stronę. Bezradnie rozejrzałem się dookoła. Spostrzegłszy 
lezącą na boku w  niewielkiem oddaleniu niewielką grupę drzew, 
skierowałem się w  tę  stronę. Biegnąc częściowo po traw ie, częś­
cią łożyskiem małego strum yka, dopadłem  wreszcie jakiegoś sta­
rego, rozwalonego m łyna. Minąłem go, przebiegłem jauąś nie­
wielką, dość zaniedbaną łąkę i nagle znalazłem się przed skrom­
nym wiejskim domkiem, czysto wybielonym. Na oszklonej werandzie 
domku siedział jakiś starszy gentlem an, obserwując mnie z do­
brotliwym, łagodnym  uśmiechem.

Bez w ahania ruszyłem dalej i przez otw arte drzwi werandy 
wszedłem do środka Przy dużem am erykańskiem  biurku, zawalo- 
nem książkami i oapieram i, siedział jakiś jegomość, łysy zuptłnie, 
o okrągłej, podobnej twarzy ; na nosie m iał duże okulary.

Nie ruszył się naw et z miejsca, kiedy wpadłem na werandę> 
spojrzał tylko na m nie pytającym wzrokiem, czekając widocznie, 
aż się odezwę. Nie łatwo mi było zacząć mówić. Zm achany by­
łem tą  gonitw ą, zresztą, czyi można było w paru  zdaniach wy­
jaśnić wszystko, m ając pogoń na karku?  Stałem, dysząc ciężko, 
bąkając coś niewyraźnie.

— Cos ci się bardzo sp-eszy, mój chłopcze, —  zauważył 
spokojnie.

Skinąłem potakująco głową, wskazując na okno. Przez szyby 
można było dojrzeć sylwetki kilku ludzi, oosuwających się pomału 
w kierunku domu.

—  Aha, widzę, —  m ruknął. Ujął leżąca na stole doskonałą 
jornetkę i przyłożył ją  do oczu, obserwując najspokojniej onych ludzi.

— A co, chwila po iacnunku nadchodzi? No, no, później 
pogadamy o tern. W każdym razie nie mam ochoty wpuszczać 
do mego domu szpiclów ani policjantów. Wejdź tam, do gabinetu, 
przejdziesz go, otworzysz drzwi po lewej stronie. Tąm się scho­
waj, bedziesz zupełnie bezpieczny.

Co powiedziawszy, zabrał się spokojnie do pisania.
ldac za jego wskazówkami znalazłem się w małym pokoikui
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\L -iT B  W IE L U :
P nniedziałe ', 20. bm. „Diewczynka" 

(Madi) , ope._tka.
wtorek, 2 1 . bm. „Ostatni walc“, om - 

li-tka.

TEATR N0W O8CL
Poniedziałek, 20. bm ..Dzień i noc", le­

gend dram. ■ H akt. Anskiego.
Wtorek, 21. bm. „Dzień i noc“, le­

genda dram. Anskiego.
—o—

W ystępy U atru  „Qni pro tino“ Przemiła 
Zula Pogorzelska, pełna tem peram entu H an­
ka Ordonówna, dopełniający się w swoim 
humorze K. Tum i E. Bodo, nieśm iały w 
swej węgierskiej demoniczności conferen- 
cier Fr. Jarosy, groteskowi L. Bracka i T. 
Olsza — oto zespół teatru „Qui pro quo“, 
który codzienni wywołuje salwy śmiechu 
w teatrze „bagateli". Całość programu, ma 
szalony rozmach w swym humorze, grote­
sce i  tańcu Codziennie tylko jedno przed­
stawienie o godz. 8.30 wieez.

Poniedziałek i Wtorek:: „Siedm krów tłu­
stych".

I Lragfa przedstaw iania „Dnia i nocy"
Anskiego cieszyło się powodzeniem nie- 
mniejszem niż pieuijera. Publiczność za 
pełnił: salę Teatru Nowości po brzegi, go­
rąco oklaskując artystów z D p . Gorczyńską, 
Adwentowiczem 1 Justianem  na czele Sztu 
ka zdobyła sobie wstępnym bojem rzetelny 
sukcej, który bez wątpienia utrzym a Się i 
pa dalszych przedstawieniach.

(v). Zamach samobójczy. Dozorczyni 
* mienicy przy ul. Żółkiewskiej 21 Anna 
Kłos usiłowała pozbawić się życia przez 
wypicie jakiejś trucizny. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło ją do szpitala.

(v). Xi -.ech aam aritynew ikich  n« łow ­
ców napadło na idącego przez ul. Króla 
Jana rzeżnika Jana Konińskiego i pokiera- 
s.ow ało go nożem. Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło mu 1 omocy.

(v). vrad » t strychowa. Ze strychu ka­
mienicy przy ul. Leona Sapiehy 35 skradł 
nieznany sprawca na szkodę dra Kocha 
bieliznę, wartości 25U zł.

i d .  Bójka małżeńska. Do szpitala przy- 
wrezioro ciężko pobitą przez męża Zofję 
Baczyńską, zam. przy ul. Sieniawskiej 1 1 .

(v). Porttel a gotówką i dokumentami 
skradł nieznany sprawca wychodzącemu ż 
bożnicy przy ul. Żółkiewskiej Dawidowi 
Stricerowi, kupcowi, zam. przy ul. Źródla­
nej 21 .

-  —O 1
O lbrzym i w ybór towarów bławat, 

nych poleca firm a
A STO U TI 1 ł U E U i

L w ów  ul. Halic.k. 10.
Fllją w  S try ju . — Codzień nadchodzą 

ostatnie nowości. 0253

Jedyne prawdziwe

Mydło wazelinowe
Nr. 229

Sp. 9hc. WIŁDT i S In
w  W arszawie. 3P07

(')- Rabunek w pociągu. Di przedziału
II. klasy pociągu, jadącego z Torunia do 
W arszawy wpadł oregdaj w "ocy jakiś ra 
buś który porwawszy walizę niejakiego 
Litkowskiegó, usiłował wyskoczyć z wago 
nu. Zbudzony ze snu- przez żonę Litkowsai 
wyskoczył za opryszkiem, ale nie zdążył go 
wobpc ciemności zatrzymać.

(i). Uciekł 7 automobilem szofer w ar­
szawskiej dorożki samoc bodowej Nr. 700 
Ozyński. Policja wydała odpowiednie za­
rządzenia t  flem zatrzym ania nieuczciwego 
kierowcy. W łaściciel auta udzielił policji 
danych.

Z e  sportu.

W ę g ry -P o ls k a  2 :0  ( 0 :0 )
(leleionem  od specjalnego w ysłannika „Gazety Porannej"!.

Eraków, 19. lipca.
Piąte zawody, międzypaństwowe z W ę­

grami przyniosły nam  ponownie klęskę, I 
tym razem nie zdołała drużyna nasza strze­
lić Węgrom bramki. Wobec tego cgóli y sto­
sunek przedstawia się obecnie: 15 0.

barw y polskie reprezentowała „Pogoń" 
z Kaczorem („W isła! w obronie, z Giemsem 
na środku pomory i Fichtlem na lewej po­
mocy. Węgrzy wzmocnili swe zeregi świe­
żo sprowadzonymi graczami z kraju.

Drużyna polska w p ierw  ej połowie do­
równywała przeciwnikom. W części tej wy­
sunęli sie na p ie-w t-e miejsce Hanke, Ole­
arczyk, Kaczor, Górlitz i prawa strona na­
padu. \ \  drugiej połowie a użyna nasza nie 
wytrzymała tempa —- środek pomocy w zu­
pełności się załam ał Węgrzy wygrali dzięki 
większąj wytrzym ałości i technice. Zwyrię-

CłT® HNI—JUTRZENKA 2:0 (2:0 .
Zawody rewanżowe powyższych drużyn 

zakończyły się zwycięstwem Czarnych. 
Jutrzenka widocznie przemęczona sobotni >- 
mi zawodami, m usiała tym razem uledz fi­
zycznie silniejszemu przeciwnikowi.

Jutrzenka technicznie dobra, nie wyko­
rzystała szeregu pozycji; lewy jej łącznik 
Krumholz był słabszy niż w  dniu powzed- 
nim. Obrona Jutrzenki bez zarzutu, i bi m- 
karz Meller uratował swa drużynę od więk­
szej klęski. Pomoc słaba Pod koniec zawo­
dów dochodź, miejscami do gry Lrutal lej.

Gra w pierwszej połowie otwarta, w dru­
giej lekka, przewaga <Izarrych, którzy wsta- 
.wili Winnickiego na srodez napadu v bra­
ku Mullera Czarni uzyskują w 1 minucie 
przez Winnickiego i Sawkę 2 bramki.

Cała drużyna Czarnych grała b. am bit­
nie. Sędziował p. Grzyb. Publiczności 1000 
osób.

siwo na  podstawie przebiegu drugiej poło­
wy gry — całkowicie zasłużone.

Bramki zdobyli: w 61 minucie Ol th, z 
nisłuaznie podyktowanego rzutu w.ilnego; 
w 75 m inucie drugi punkt zd„był Holzoau- 
er Węgrzy nie w /korzystali karnego . v, 
pierwszej połowie; Jenny strzelił Gorlitzo- 
wi w ręce.

Ne wyróżnienie zasługują: Gorlitz, Ole- 
arczuz, Kai zer, Hanke, Słonecki — w dru 
giej połowie Fichtel znacznie się poprawił; 
bardzo słaby był Gieras na środku pomocy 
i jemu zawdzięczać należy rw anie się ak ­
cji napadu. Również słaba bvła niezmiernie, 
lewa strona ataku.

Sędzia, p. Braun z W iednia wykazał, że 
nawoi największa iława popełnia błędy

Publiczności zebrało się przeszło C000 
tysięcy. Pogoda dop.sywała świetnie. N S.

n.nąl ja —S p ali ' 1:1 (0:0), Sędziował p. 
Zwi ig.

Biali—A. Z. S, 3:1 (2:1). Sędziował p. 
Bober.

Równe: Jutrzenka (Lwów) — Basmonea 
2 -1,

Landa—Grażyna 2:2 (1:0) Za n ody pół­
finałowe o wejście do klasy B. Lauda w 
tern spotkania spotkam przeciwnym prawdę 
jównorzędnego i oddala jed' ak niezasłuże- 
nie jeden punkt. Sędzia p. Seemann bardzo 
dobry, powinien stanowczo prowadzić za­
wody A.-klasowe.

POGOft IV. — ŁECHJA IV. 7:2 (4:2).
Rogów 10:0 dla Pogoni.

PIŁKA WODUJE
A Z. S. — l i  jm o 4:1.
Także zawody rewanżowe przyniosły 

zwycięstwo akademikom.
A. Z. S. panie — A. Z. S. jnn. 3 1,

Dozorca strzegł domu pilnie 
przed złodziejami

a b; módz sam bradć spokojnie.
Lwtto. 20 lipca. 

fv) Dozorca domu przy pl. 
Bernardyńskim 16, Wincenty So- 
siński, zgłosił się na Pogotowie 
ratunkowe w stanie pożałowania 
godnym, posiniaczony i pobity 
na całem ciele. Na zapytanie o 
przyczynę, powiedział, iż uszko-- 
dzień cielesnych doznał w czasie 
snu, spadając z łóżka. Pogotowie 
ratunkowe po udzieleniu mu pier­
wszej pomocy odw iozło go w  
ciężkim stanie do szpitala.

Naiwne opowiadan.e Sosiu-

| skiego oka v, ło się jednak nie­
prawdziwe. Po przeprowadzeniu 
przez policję dochudzeniach w y- 

j szło na jaw, że Sosiński owej no- 
i cy nie spał snem sprawiedliwego 
i na swojem łóżku, ale chciał zro- 
j bić „skok" do magazynu, znajdu- 
: jącęgo się w  podwórzu dozoro- 
j wanej przez niego realności. 

Skradając się przez schody, pot­
knął się i runął zc znacznej w y­
sokości, ponieważ zaś dla kurażu 
był po kilku kieliszkach, odniósł 
liczne obrażenia na całem ciele.

Frzcclwlio szybkiemu wzrastaniu 
czynszów.

Riec l o h f l M i  domaga się powstzymania 
na lat dziesięć podwyżek czynszu.

Lwów. 20 lipca. 
(jp) Wczoraj odbył się w  sali 

Instytutu technologicznego tłum­
ny wiec, zwołany przez Tow. o- 
chrony lokatorów, w  sprawie 
podjęcia odpowiedniej akcji ce­
lem powstrzymania progresyw­
nej podwyżki czynszów która 
przy uwzględnieniu opłat gmin­
nych oraz podatków na fundusz 
rozbudowy, daje się coraz bar­
dziej dotkliwą dla szerokich rzesz 
lokatorów,

Zagaił zebianie prezes Tow. 
ochrony lok. dr.. Djęiięwicz, prze

wodnictwo objął p. Aschkenazb, 
sekretarjat p. Grvelaszewski. Po 
zagajeniu wygłosił obszerny re­
ferat p Sozański, przedstawiając 
stosunki mieszkaniowa ciężary, 
jakie w  coraz to większej mierze 
uciskają lokatorów. Następny re­
ferat wygłosił dr. Drogie wicz, u- 
zasadniając konieczność wstrzy­
mania zwyżki czynszów.

W dyskusji zabierali głos: dr. 
Balken, Fiel, Sobolewsiti, inż. 
Feuerstein. dr. Hollander, red. 
Honigman i in.

Miedzy innymi dr. Hollander

wykazywał potrzebę powołania 
kooperatywy budowlanej przy 
Tow. ochrony lokatorów, wyka­
zując, że tylko w  ten sposób mo­
żna liczyć na polepszenie warun­
ków' mieszkaniowych, gdyż kre­
dyty udzielane przez rzad na roz­
budowę są zbyt szczupłe i tylko 
samopomoc własna może wpły­
nąć na żyw y rucb budowlany.

Dr. Honigman wniósł la w y­
rażenie podziękowania Tow. o- 
chrony lokatorów za podjęcie ak­
cji celem powstrzymania zwyżki 
czynszów.

Po dyskusji, w  której wielu 
mówców wskazywało na konie­
czność intenzywniejszej współ­
pracy szerokich rzesz lokator­
skich w akcji prowadzonej przez 
Tow. ochr. lok. i żywszego zain­
teresowania się tą żywotną kwe- 
stją, uchwalono jednogłośnie na­
stępującą rezolucję:

„Ogólny Wiec lokatorów m. 
Lwowa biorąc pod uwagę obec­
ne ciężkie położenie ekonomicz­
ne kraju — zwłaszcza w  mia­
stach — niskie płace robotników 
i urzędników, silne bezrobocie, 
oraz zastój w handlu, przemyśle 1 
rękodziele — żadaja wstrzymania 
wzrośtu czynszów na 10 lat i za- 
m ieszenia na ten czas przewi­
dzianych podwyżek czynszu w 
myśl ust. o ochr. lok.

Wiec wzywa posłów m. Lwo­
wa o postawienie odpowiednich 
wniosków w Sejmie i poleca za­
rządowi Tow. ochr. lok. przepro­
wadzenie tego żądania".

Lot ponad fltlantyhiem 
dziś a przed 70 lały.

Śmiała, lees nieudana próba pomysłowego 
im ery  konina.

If. Jork, w lipcu.
(f.) 7- okazji niedaw nero lotu Amundse*

na i cbjaw ion\ch przezeń zamiarów dotar­
cia do celu zapomocą Zeppelina, rozważa 
się obecnie w Ameryce możliwość zbudo­
w ania ńówego olbrzyma powietrznego o po-, 
jemności 150.000 metrów kubjeżnych, gdyż 
tylko tąk i — zdaniem  fachowców — w y­
trzym ałby trudy tej niebezpiecznej podróży.- 
Chodzi tylko o uzyskanie zgody mocarstw 
Ententy, gdyz jak wiadomo Niemcom zaka-. 
zana budowatna Zeppelinów, a  jedynie w ir-  
sztaty w, Friedrichshafen będą w sti nie 
wykończyć takiego olbrzyma, jakiego po­
trzebuje Amundsen.

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, 
że przed f !  la ty  (w r. 1S6-D pewien Amery­
kanin, niejal i Lowe, powziął plan — prze­
lecenia w balonia ponad Oceanem A tlanty­
ckim. W  owvch czasach -  gdy aeiunauty- 
ka spoczywała w pieluchach — przedsię­
wzięcie to wydało się godnem fantazji Ju ­
liusza Verne. . Lowe kazał skonstiuować 
wielki balon o średnicy stóp 130, wysoki na 
200 stóp, ważący 70 cetnarów, mogący po­
mieścić 725.000 stóp subicznycl gazu, a  u- 
meśc ciężar 400 cetnarów. Na powłoki 
zużyto .jOOO ang. łokci jedwabiu. Oryginal­
ną część balonu stanow iła uczepiona pod 
koszem łódka ratunkowa, która w razie n ie­
bezpieczeństwa przez odcięcie lin miała 
opaść na morze i funkcjonować jako zwy­
kła łódź m o h ra y a . Mieściła ona coś w ro­
dzaju propellera oraz wielką tubi megafo­
nu. Wreszcie na spodzie łodzi przyczepio- 
n„ był spadochron. Z łodzi do kosza wcho­
dziło się po drab nuach sznurowych. W nę­
trze kosza urządzone było jako wygodna 
duza kabina ze wszelkiemi sprzętami, okna 
mi i balustradą, biegnącą naokoło Oczy­
wiście ■— balonowi towarzyszyć m iały dla 
pewności statki żaglowe i parowe.

Niestety — skończyło się na próbach'. 
Olbrzymi (na owr czasy) balon Loyego już 
przy próbnej jeździe doznał lak poważnych 
uszkodzeń, że wynalazca m usiał zaniechać 
zamiaru przelecenia Atlantyku, któryto za 
miai na owe cz-sy  wydawał sii_ niesłycha- 
nem  szaleństwem.

i
\
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W Aizazji są fontanny tryskające winem.
Niestety, tylko przez godzinę w  ciągu roku.

W miejscowości Wangen w Al­
zacji corocznie obchodzą oryginal­
ną, jedyną chyba na świecie uro­
czystość zwaną

, świętem fontanny**
W pierwszą niedzielę lipca z 

fontanny znajdującej się w pobliżu 
merostwa przez godzinę od 11 do 
12 w południe,

wytryskn{e w inę  
którym mogą bezpłatnie raczyć się 
zawsze liczni amatorzy tego napo­
ju, pijąc za zdrowie gminy.

Historja tej oryginalnej uroczy­
stości jest nastęDUjaca:

Przed wielką rewolucją gmina 
Wangen należała do kapituły św. 
Jerzego w Strasburgu i obowiąza­
na była w charakterze 

dziesięciny  
dostarczać kapitule oznaczoną ilość 
wina.

Z czasem dziesięcina ta w na­
turze, zamieniona była ha podatek

pieniężny w wysokości 16 tys. fr. 
rocznie. W 1793 r. zniesiono ten 
podatek. Po rewolucji

dwaj jacyś ludzie 
posiadający dokumenty, uzasadnia­
jące ich rzekome prawa do tego 
podatku, wnieśli pretensje o wy­
płacanie im coroczn e tej sumy. 
Proces jaki wytoczyli gminie Wan­
gen, tcczył się do lt30  r., w któ­
rym nareszcie dowieuziono im, że 
posiadane

dokumenty zfałszow ali 
wobec czego gmina Wangen pro­
ces wygrała, a fałszerze zostali 
skazani na galery. Od , ego czasu 
na pamiątkę wygrania procesu i 
uwolnienia się od ciężarn płacenia 
podatku, gmina Wangen urządza 
corocznie to
bezpłatne rozdawnictwo wina 

ku wielkiemu żalowi wielu — tyl­
ko przez godzinę.

Z  D N I A .

MEDARD JUŻ ZAKOltCZYŁ SWO -E 
PAROWANIE.

Lwów, 19. lipca.
JaSfoli ,iefc "cze*r. zaprzeczają św. Me­

dardowi wt  .t u  na pogodę, i«anak w iara 
popularna przywiązuje wielką wagę do 
przepowiedni, że jak na Medarda, tak bę­
dzie przez dni czterdzieści. W  tym  roku św. 
Medard zaiste tryum falnie wyszedł z pró­
by, b.' po słotnym  dniu 8. czerwca, rów niut­
ko w ciągu dni czterdziestu an i przez jedną 
dobę nie obyło się bez deszczu. Dziś za­
kończył się okres Medardowy i jak do 
chwili, w której piszę te słowa, pogoda się 
utrzym uje. Miejmy nadzieję, że i  teniz speł­
ni się przepowiednia i po okresie 40-inio- 
uym  nastąpi trw ała pogoda,

J.P.

Ż ycie  gospodarcze.
O b r o ty  p r y w a t n e .

Lwów, 20 lipca.
Wczoraj tendencja lekko zniżkowa. 

Obrót słaby.
Dolary amerykańskie 5.20*1/* do 

5 .2 0 '1/ ,  dolary kanadyjskie 5 .09 '—  do 
5 .09'*A korony czeskie 0 1 5 '3 3  do 
0 .15 '66  leje 0.02*33 do 0.02*66 franki 
francuskie 0.26*25 do 0.26*50 franki 
szwajcarskie 1 .00— do 1.01*50 funty 
szterllngi 25.15*—  do 25 .20’—  mem. 
m arki nowe 0.00*—  do 0.00*— .

ZŁOTO. 20 koron 21.70*—  dó 
2 1 .8 0 — 2 0  franków 19 .70 .—  do 
19 8 0 —  20  marek 2 4 .7 0 —  do
20.85*—  10 rubli 26.80*—  do 26*90 —

S kfB R O . Korona austr. 0 .44 ’—  
do 0.44*25 5 koron austr. 2.32*—  do 
2.33*—  floren austr. 1.18*—  do 
1.19*—  rubel 1.85*—  do 1.87*—  ko­
piejki za rubel 0*85*— do 0 87*— .

*) Przy płaceniu banknotam i dro- 
bnetnt (poniżę! 5 zł.), sreb em lub 
niklem cena waiorow obcych wyższa 
o 1— 2 punkty.

OGŁOSZENIA.

Administracja 
Gazety Porannej

m ieści się  obecnie

przy ul. Chnrpźzzyzay 31,

MORELE aprykosy z własnego ogrodu w 
5-cio kilowych koszykach fłapkb za za ­
liczką a 15 zl w ysyła owocarnia Szmaja 
H oro..itza, Zaleszczyki. 3870-4

MORELE (Aprykosy) 1 a w yborn- w ysy­
łam w 5-cio kilowych koszykach franko 
za zaliczką zł. 14 L. Prinz, Zaleszczyki.

3869-2

PARCELA przy ul. B-rorego w Stanisławo­
wie do sprzedania. Zgłoszenie Świderska 
Lwów, Jabłonowskich 42. 3849-2

M OTORY .PEHRiir
Se.ni-D lesel wyróo polski otrzymały 
I. nagrodę na w ystawie w  Paryżu, 
gdyż s ą  po jedyncz . t k  nom iczne 

i  b r r a z o  łi 'w e  d o  o b słu g i.
Na dogodne spłaty iak motory, jak 
maszyny młyiisi .e obrabiarki, pompy, 
pędnie, pasy, prasy do dachówek 

i t. p. poleca 4505 
.P ILO T" Lwów, ul. Batorego 4. 
Setki listów pochwalnych, oraz cen- 

___________ nikł na żądanie- ________

FARBY
3710 POKOSTY

LAKIERY
oraz wszelkie przybory m alarskie poleca

L. HOSZOWSKI
LW Ó W , AITAOEMICKA 3.

( j p e c j .U s t a  « h u r ó b  p łu c ,  s e r c a  
i  ż n łą a lk a

Z D u .  Z F * . Z j S J E Z S T
LW ÓW , G R Ó D EC K A  4 6 .  3187

P r z e ć t r i e t l a a l r  R e u t g e n e m .  
Ł « e > e a i e  l a m p ą  k w a r c o w ą .

-  MASZY Nr. -  
DRUKARSKA
z fabi*ykl w Augsburgu, 
furiuat 57,84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedaniai.
Bliższa wiadomość:

„ P  I  O  

Lw ó w , Lw o w sk a  48.
T e ł .

D R U K A R N I A
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ
 U L . C H O R Ą Ż O Z Y 2 N Y  3 1 . - -

Ik p r z y j m u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  ,
WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA £ . +

CENY UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

ItlSERUlCIE
■ ł  M M  

E J F O R ia d L

Centralna Składnica aparatów Fotograficznych
Barwik &Borzemski

Lwów, Kopernika 18.
APARATY PŁYTY -  —  F IL M Y  PAPIERY

po cenach konkurencyjnycn tylko pierwszej jakości.
Firm a założona w roku 
1924  nowocześnie ood 
kierownictwem wybi­
tnych 1 znanych od 25 
la t facnowcow B. i B.

Utrzymuje na składzie 
tylko najnowsze mo­
dele aparatów, naj­
św ieższe płyty i pa­
piery w  największym 

wyborze. 3823

Wielka, gruba 1 chudawa 
Każda ciężko sięka 
Jedna smutna, druga łzaw a 
.C o  za męka, co za męka!
.M oje panie*, rzecze psiako.
Zbliża się do kosza.
Przy koszyku staje blisko 
,N ie żałujcie grosza",
I nagniotki przejdą przecie;
Chyb- o tem  w szystk e wiecie,
Źe „ R A D I K G L ' 1 wróg nagni tków 
„R A D IK O L1*, njlepszy z srocków.

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerfach.
Jedyni wytwórcy: Dr. Behring I Ska., BYDGOSZCZ.

*F= S a s

B R  OOŁOSZEfti

Za w ie-n. 1 - s r  sitow y milimetrowy 
fa a r .  80 mm.) ogloezema zwykłe za 
tekstem U  t t - ,  za wiersz 1-szpalt, mili- 
M t r o f y  (szer. 60 m m ) nadesłane i ne- 
kro logi 80 g r , za  wiersz 1 -szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i m seraty na stronach tekstowych

65 gr., za  mie n z  I-szpalt. milim itrowy 
iszer. 60 tum.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd )  40 'gr„ 
za wiersz I-szpalt. milimetrowy .szei 
CO m j  na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro 
bne ogłoszenia Kupno i s[ rzedaż za sło­
wa 8 gr., drobne ogłoszenia rua'rynio 
nialne. korespondencie prwwatne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pesad” 4 gr., cała slrona ogłoszeniowa 
28Ł zł. p a ł , c a ł. s‘rou«i tekstowa 480 
zł. poi., cała strona poJ nagłówkiem 
().S7a) bf zł, poi — Ugtoszenia ra - 
miejscown 80 prc. droższe. .— Odpowh 
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy — Porta przekazów nie bonni- 
i r  em 3 — 1 yąga: Kolumny o^ło^e

mowę są ooczielone na .3 łamów (szpalt) 
fekstowe na 4 lam y (szpalty).

PREPUHERATAi
Miesięcznie .......................... ZL U l
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką

pocztową .....................................zł.
a trrąnirą * jrj* 950

(Wydawcą: Spółka Akcyjna Wydawnicza.________ ___________________ _______________  -  -
Z Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J  P łock iego  we Ł w ow id . N a leży io śó  p o cz to w ą  op łaco n o  ry e s a łta n t

Nacz. Redaktor
Odpow, red.. v * -


